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Na sslakadi dziejowych Polski
P e ł n a  c h w a ł y  p r r e s s ł o ś ć  l u b l i n a

( jk )  Lublin, który obecnie, ja ­
ko atolica w ojew ództw a lubelskie­
go, przygotow uje się szczególnie 
uroczyście do w ielkiej im prezy re­
gionalnej p. n. „D ni Lublm a, Za­
mościa i Lubelszczyzny", w yzna­
czonej na czas od 4 —  11 czerwca, 
jest miastem zc wszechmiar cieka­
w ym . To starożytne osiedle, się­
gająca sw ym  powstaniem legen­
darnych, pogańskich czasów, prze 
chodziło różne koleje losów.

B yły czasy gdy Lublin odgry­
wał w  zyclu poi tycznym  Polski 
rolę decydującą; b y ły  lata, gdy  w

jego murach przeprow adzono roz ­
m ow y dyplom atyczne, stanowiące 
o takim czy innym  obliczu poli­
tycznym  kraju i o kierunkach dal­
szego rozw oju  jego państwowości.

D o Lublina, który od W łady­
sława Jagiełły począł coraz rozle­
glej i potężniej jaśnieć nad kra­
jem , zjeżdżali posłow ie z państw, 
z którym i Polska pozostawała w 
stosunkach dyplom atycznych. Tu 
taj to K orona rozpoczęła sw oie za 
sadnicze rokowania z Litwą w  r. 
1448.

A g s e c  K o m i t e t u
„K o b ie ty Polskie aa samoloty dla Armii*'

U**fariony pod protekmratcm gen. 
FterbetókJejP' v rrr  Żairządzie Głównym 
LÓPP kobiecy Komitet gromad-.enia 
f ttftaaaeow na eam ooty Ha armii pod 
fSazwąi „KOBIETY POLSKIE NA 
BAAlOLOTY D LA A R im  • —  poda 
j *  ó d  Wiadomości, i i  centrala Kom— 
l a b  m lest ś ę  przy uL W to ie j 1 m 
17 I  p „  teL tymczasowy 8.34-15. 'i in­
no Komitetu r rynnę jest w  godz. 13—  
IB f  17 —  lS

Komitet zwraca ■się z apelem do 
wjr je tk  eh stanranzyszeń kobiecych i 
kobiet n ezrseszonych o zgłaszanie na­
działu do współpracy w Sekcjach Ko­
mitetu: Propagandowej, Prasowej,
OrgaHimpjryjnej, Gospodarczej, Arty­
styczno . zmc-rezome'

pracach K m itet przyjmują nrtyśc1 
scen poLskicl*. grupujące śię w Sekcji 
Artystycznej, w której zakreśliły sze­
roki plan lTrrprr; dochodowych. Dalej 
;dą Artystki plastyczki, -''zeasono w 
Spółdzielni Artystyczno j ijżhika i 
uraca' i ndestowarzyszorte. które za­
deklarowały już kilkadziesiąt cennych 
obrazów i rzeźb, przeznaczonych na 
ce' Komitetu.

W dniu 14 maja br. Sekcja Arty­
styczna Komitetu organizuje Wielki 
Koncert i  udziałem artystów scen pol­
skich w Teatrze Wielkim o godz. <L6 
(4 pop.).

W dniu Koncertu bilety można na­
bywać w Kasie Zamawian Teatru

W  ebwtt obecnej wyb itny odział w Wielkiego.

Kronika kulturalna

O T W A R C I E  K R A J O W E J  W Y S T A W Y  S Z W A J C A R S K I E J  W  Z U R I C H U

ODCZYT KISIELEWSKIEGO 
> NIEMCZACH

Zjednoczenie Polskich Pisarzy Kato­
lickich w Warszawie organizuje w 
Warszaw'* w dniu 13 maja r. b. o 
godzinie 20 .ej w sali odczytowej Do­
mu Katolickiego (Nowogrodzka 49) 
odczyt p. Józefa Kisielewskiego p.^ . 
„W  głębi Rzeszy i na pograniczu — 
vraaei;'a  z Niemiec hitlerowskich” . 
ODCZYT O SZTUCE ESTOŃSKIEJ 

W sobotę dnia 13 b. m. Mgr. Wil­
iam Eżriuts, lektor języka estońskiego 
na Uniwersytecie Józefa Piłsudskie­
go, wygłosi w Instytucie Propagan­
dy 2ztuki ->dczyt o szruce estoń­
skiej, na tle odbywającej się obecn e 
w Instytucie wystawy sztuki fcgtoń-

Ódczyt będzie ilustrowany prze­
zroczami. Początek o godz. 20-cj.

STOKOWSKI W  SZWECJI 
Dnia 20 maja przybywa do Szwe­

cji świetny dyrygent polski Leopold 
Stokowski w towarzystwie Grety 
Garbo. Stokowski da w Sztokholmie 
koncert 25 maja.

ŚPIEWACZKA POLSKA 
W  BIAŁOGRODZIE 

DziemniSa b Lałogrodzld e zapowiadają 
w najbliżazym czasie dwa występy 
znak .mitej śoicwaczki polskiej, Ewy 
łJandrowski-- — Turski ej w operze 
Białe-gndu. śpiewaczka polska bę­
dzie śpiewać tytułowe partie w „Tra- 
vlacie‘‘  i „Madame Butterfly".

Zapow.edź występów Bandrow- 
skiej - Turskie’ w Bialogrodzie wy- 
wetata, sądzrc po licznym echach pra 
? owych, wielkie zainteresowanie. 

OTWARCIE W YSTAW Y 
LEONARDA DA X fN'Cl 

W Medto lanie odbyło się otwarcie

Lublin coraz bardziej stawał się 
punktem centralnym  Polski.

W r. 1369, gdy po 6-m iesięcz- 
nych obradach został podpisany 
w czerw cu wiekopom ny akt Unii 
Polsko-Litew skiej, który otw orzył 
przed dwom a narodami wpólną 
drogę politycznego rozw oju , p ro­
wadzącą do niebyw ałej potęgi, 
Lublin stał się n iejako stolicą 
dw óch krajów .

Tutaj w  tym że roku, w  miesiąc 
po podpisaniu "Unii P olsko-L itew ­
skiej na rynku lubelskim , u stóp 
zasiadającego na tronie króla Z y ­
gmunta Augusta k o rz y ł się w  p r o ­
chu  pyszn y  książę pru sk i A lb e r t 
F ryd eryk , o d d a ją c  h o łd  potęźn *j, 
z je d n o czo n e j z Litwą, P olsce

Ta wspaniała karta w historii 
miasla, będąca rów nież jedna 2 
najpiękniejszych kart dzie jów  Pol 
ski, nadała mu stygmaty dostoj­
ności, które królu ją po dziś dzień 
w jego prastarych murach

Na szlaku dzie jów  Polski Lublin 
był tym  miastem, przez który 
pr2eszły wszystkie o znaczeniu 
ogólnopaństw ow ym  powodzenia i 
wszystkie, niszczące kraj n aw a ł­
nice.

Po okresie Jagiellonów, znaczo j 
nym szczególnie świetnym rozw o­
jem Lublina zarówno pod wzglę­
dem politycznym jak umysłowym 
i gospodarczym, miasto przeżyło 
wszystkie późniejsze "adości i 
smutki Rzeczypospolitej.

Za czasów Stefana Batorego Lu 
blin zajął jedno z pierwszych 
m iejsc w  życiu  praw niczym  kraju. 
Zgodnie bow iem  z w olą w ielkiego 
m onarchy tutaj właśnie powstał

W  Z u rich u  zosta ła  o tw a rtą  ns ro d o w a  wyutaW a szw a jcarsk a , n a le żą ca  n iew ą tp liw ie  do n a jc iek a w ­
szych  w ystaw  św ia ta , ze w zględu  n a  sw e  ory g in a ln e  p o łożen ie . W y staw a  zos ta ła  bow iem  rozm ie­
szczon a  n a  obu  b rze g a ch  jez io ra , p o łą cz o n y ch  d la  ce lów  k om u n ik a cy jn y ch  sp e c ja ln ie  zbu d ow an ą  
kolejką lin ow ą . W y staw a  daje w sze ch o s tro n n y  nbraz g osp odarstw a  n a ro d o w e g o  szw a jca rsk ieg o . Na 

z d ję c iu  fra g m en t teren ów  w y s ta w o w y ch  n a  b rzeg u  je z io ra  Z u r ich sk iego .

N a  G ó r z e  B e k i e s z o w e j  w  W i l n i e

Odkrył; śladu osaś? obronne*
z  o k r e s *.' w c z e s n o - h l s t c r y c z n e g o

wystawy Leonarda da Yinci i wy na 
lazków italskich. Wystawa przedsta­
wia postęp w dz'?dzinic rauki i tech­
niki poczynając od opoki Lcomarda da , Trybunał Koronny.
Vinci, osiągnięty dzięki wysiłkom na- - , ,
rodu italskiego. Wystawa skupia m. i Przyszły Potem rożne burże ryCżhego. 
in. w dwudziestu pięciu salach cały ■ dziejow e, które wraz z upadkiem  j Zarów no badania

Prow adzone w  roku bieżącym  
prace w ykopaliskow e na Górze 
Bekieszowej w  W ilnie zapoczątko­
wane by ły  w r. 1933, kiedy prze­
prowadzone badania na zagrożo­
nym  cyplu  tej góry, na którego 
zsuwających się krawędziach w i­
doczna była warstwa kulturowa z 
zaw artością charakterystyczną 
dla osad z okresu w czesnohisto-

niemal dorobek artystyczny wielkie­
go twórcy.

Z poszczególnych muzeów zagra­
nicznych przesłano obrazy, rzezby ry­
sunki i rękopisy mistrza. Niemniejsze 
zainteresowanie budzi rekonstrukcja 
blisko stu maszyn jego wynalazku, 
dokonana według przechowanych ry­
sunków i rękopisów r. zastosowa­
niem zaleconych przezeń materiałów 
Inną stronę geniuszu Leonarda da 
Vinci odtwarza zbiór makiet i foto­
grafii przedstawiających jego dzieła 
z dziedziny architektury, inżynierii 
wojskowej i nyrauliki.

Dział wynaazków italskich obej­
muje m. in. dorobek w znkresi- lot­
nictwa oudownictwa, optyki, kina, 
fotografiki, przemysłu chemicznego, 
broni, umocnień i wojskowości.
KONCERT MAJŁCUZYŃSKIEGO 

W  KOWNIE
W  wypełni mej sali konserwato­

rium kowieńskiego odbył się kon­
cert pianisty polskiego Witolda Mai 
cużyńskiego. Gra artysty znalazła 
pełne uznanie krytyki litewskiej.

„Lietuvcs Zinios" w  re cenzji pod 
kreślą, że Małcużyński jest artystą, 
który wzniósł się wysoko ponad 
zwykłą normę dobry tli muzyków. 
„20 Amzius" podkreśla wspaniałą 
technikę pianisty polskiego. Gra ar­
tysty jest pełna żywiołowości, a je ­
dnocześnie czaru,e miękkimi tona­
mi.

miast w  Polsce złam ały również 
świetność i potęgę Lublina. Jed­
nakowoż — choć potem raczej m o­
żna m ów ić o dalszym jego  upad­
ku —  Lublin pozostał zawsze sym 
bólem  najwspanialszych czasów —  
W ielkiej Polski Jagiellonów.

tamte, jak  i
tegoroczne, dążą do sprawdzenia 
tezy, że na Górze Bekieszowej w  
wiekach X III —  X IV  istniała osa­
da obronna, którą praw dopodob­
nie można utożsamić ze znanym z 
kronik historycznych i przysparza 
jącym  dotychczas badaczem w iele

W y s t a w a  p r a c  f o t o g r a f ic z n y c h
Z o f i i  C h o m ę t o w s k i s j

W niedzielę 14 bm. w południe 
otwarta zostanie w Salonie Cz. Gar 
lińskiego (ul. Mazowiecka) wysta­
wa prac fotograficznych jednej z 
najbardziej utalentowanych arty­
stek - fotografek Zofii Chomętow- 
skiej.

Wystawa ta zbiega się z 10-Ie- 
ciem nracy artystycznej p. Chomę- 
towskiej przedstawi w dużym skró­
cie całokształt jej zainteresowań i 
osiągnięć, a więc w pierwszym 
rzędzie studia pejzażowe, cieszące 
się ustaloną sławą, szczególnie z 
Polesia, kolekcję zdjęć „nieznanej
W arszaw y" fragmenty architek
toniczne i odpowiednie wnętrza, se­
rię zdjęć „Z całej Polski" oraz kil­
ka studiów portretowych i zdjęć ro 
dzajowych.

Całkowity dochód z 
przeznaczony został na L.

wystawy 
O. P. P

kłopotu „K rzyw ym  Grodem ", zda 
by tym i spalonym  przez nawalę 
krzyżacką W 1380 r.

Pow staje bardzo ważne i istotne 
zagadnienie —  ustalenie sprawy 
początku i rozw oju  W ilna oraz za­
gadnienie powiązania stw ierdzo­
nej przez badania archeologiczne 
osady obronnej z X II —  X IV  w. 
na Górze Bekieszowej z najstar­
szymi wzm iankam i historycznym i
0 topografii W ilna w  tych w ie­
kach.

Najstarsze wzmianki, zarówno 
po stronie polskiej, jak  i krzyżac­
kiej m ów ią o istnieniu w  W ilnie w 
w. X IV  trzech zamków, ściślej: 
Zam ku Górnego, Zam ku Dolnego
1 K rzyw ego Grodu, zwanego także 
przez kronikarzy Zamkiem.

W zmianki kronikarskie, doty­
czące późniejszych okresów dzie­
jó w  W ilna wspom inają już o 
dw óch zamkach wileńskich— G ór­
nym  i Dolnym . Odnosi się w raże­
nie, że trzeci zamek, inaczej K rzy­
w y Gród, po zburzeniu go przez 
K rzyżaków  w  r . 1390 nie został

M e lo d ie  s z w a jc a r s k ic h  g ó r a li
w  t r a n s m i s j i  r a d i o w e !

Ostatnio weszły do programu trans­
misje koncertów wymiennych o' for­
mie złożonej, to znaczy że jedna 
część audycji nadawana jest z Pol­
ski za granicę, zaś część druga trans­
mitowana jest z tego samego kraju, 
który brał do swego programu część 
pierwszą audycji.

W sobotę, dn. 13 maja br. odbędzie 
się koncert wymienny ze Szwajcarią. 
O godz. 19.40 Polska nadawać bę­

dzie pieśni kurpiowskie, melodie pod­
halańskie i tance ludowe w wykona­
niu Malej Orkiestry oraz chóru P. R. 
ped dyrekcją Nawrota.

Szwajcaria natomiast o godz. 20.20 
odpowie melodiami ludowymi z róż­
nych kantonów; kantony te posiada­
jące ludność francuską, niemiecką i 
wioską mają swe odrębne melodie. 
To też całość koncertu zapowiada się 
barwnie i ciekawie.

STEFAMI 32)

DZIEWCZYNA,
s a m o c h ó d  ;  p i e s

POWIEŚĆ
Pirekład a*to ryzowany KoŁeitinua Bałuckiego

Janet Gregory-, córka syndyka wielkich zakładów pizemy- 
słowych, wraca do domu z Londynu. Po drodze spotyka 
usfśtodzony samochód ojca i lannego w tajemniczym wypad­
ku szofera

O ck u ę la  się p o  p ó łg o d z in ie . W  o k n a  ju ż  z a ­
g lą d a ł sza ry  św it. M a rcin  A n d e rs o n  sia ł w  g łę b i 
p o k o ju , b y ł  b a rd z o  b la d y , m ia ł  c z e rw o n e , m o c n o  
p o d k r ą ż o n e  o cz y . G d y  za u w a ży ł, że  d z ie w czy n a  
od z y sk a ła  p rz y to m n o ść , w y s z e d ł p o ś p ie s z n ie  z a ­
m y k a ją c  za  so b ą  d rzw i. J a n cl u czu ła , że  c io łk a  
Retsy śc isk a  je j  le k k o  d łoń .

—  K ie d y  ło się s ta ło ?  —  z a p y ta ła  szep tem .
—  O w p ó ł  d o  trze c ie j —  o d p a r ła  staru szk a  

o c ie r a ją c  łzy . —  Z g o n  n a stą p ił n ie sp o d z ie w a n ie  
p rę d k o . W c z o r a j  w ie c z o r e m  m ia ł s iln e  b ó le , ale 
d o k tó r  W o ls e h y  p o w ie d z ia ł, że ło n ie  je s t  g roźn e  
i k a z a ł m u  d a ć  m o r f in y . T o  p o m o g ło  troch ę , ale 
dziś w  p o łu d n ic  z a cz ą ł z n ó w  sie sk a rży ć , w ię c  p ie ­
lęgn ia rk a  z ro b iła  m u  je s z cz e  je d e n  zastrzyk . Z a ­

sn ą ł o d  ra zu  i spa ł s p o k o jn ie  d o  w ie cz o ra . P o te m  
z d e n e r w o w a ł się n a g le , z a ż ą d a ł te le fo n u  i z a ­
d z w o n ił  d o  c ie b ie . B y liśm y  p rz y  n im  w szy scy , d o ­
p ó k i n ie  zasn ą ł.

—  A le  p r z e c ie ż  o jc ie c  d ru g i raz d o  m n ie  te le ­
fo n o w a ł  w  n o c y !

—  A ch , d z ie ck o  ..

—  N o , tak, c io c iu !  G d y b y  n ie  to, p r z y je c h a ła ­
b y m  w c z o r a j w ie c z o r e m . B y ła m  ju ż  zu p e łn ie  g o ­
tow a  d o  p o d r ó ż y !

—  T e g o  n ic  r o z u m ie m , Janet. M ó w iła m  c i 
p rz e d  ch w ilą , że k a za ł p rz y n ie ś ć  te le fo n  d o  s w o ­
je g o  p o k o ju , a g d y  sk o ń cz y ł ro z m a w ia ć , o d e s ła ­
liśm y  ap ara t z p o w r o te m  d o  h a llu . T w ó j o jc ie c  
ju ż  n ie  w s ta w a ł z łó ż k a , o p r ó c z  togo c ią g le  k toś  
p rz y  n im  był.

Jakaś k o b ie ta  w b ia ły m  s tro ju  p rze sz ła  p rże z  
p o k ó j .  Janet tak  le ża ła , że  w id z ia ła  ty lko  je j  
p le cy .

—  T o  je s t s iostra  M ary  —  p o w ie d z ia ła  c io tk a  
B ctsy . P o  ch w ili d o d a ła : —  T e ra z  ju ż  n ie  w a rto  
o tym m ó w ić . C h cesz  g o  z o b a c z y ć ?

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j ca łe  to w a rzy stw o  ze b ra ło  
się w  ja d a ln i p rzy  d u ży m  sto le . W s z y s c y  b y li b la  
dzi, z m ę cze n i i m ilc z ą cy . V io le t  n ie  o d e jm o w a ła  
ch u stk i o d  tw a rzy , M a rcin  A n d e rs o n  ra z  p o  raz 
w k ła d a ł dw a  p a lce  źa  k o łn ie rz y k  i s ta ra ł s ię  go  
roz lu ź n ić , Jan et i c io tk a  B e fsy  s ie d z ia ły  p r z y tu lo ­
ne d o  s ieb ie .

h is tor iaZ a g a d k o w a o św ia d cz y ł A n d e r ­

son , gdy Janet m u  o p o w ie d z ia ła  o d ru g im  te le fo ­
n ie  o jc a .

—  C zy  w y  w ie rz y c ie  w d u c h y ?  —  za p y ta ła  
g łu ch o  V io le ! n e o d e jm u ją c  ch u s te czk i o d  tw a rzy .

A n d e rso n  s p o jr z a ł n a  n ią  p o n u ro .
—  S id  le ży  w  szp ita lu  C haririg  C ross. P rzed  

ch w ilą  te le fo n o w a li sta m tą d , że  je g o  stan je s t  d o ść  
ne b u d y n k i o lb rz y m ie  i p on u re . G d zie  n iegd z ie  
g roźn y .

—  D o k ą d  S id  je c h a ł  w  o g ó le ?

—  O jc ie c  k a z a ł m u  je c h a ć  n a  tw o je  sp otk a n ie , 
m o je  d z ie c k o  —  o d p a r ła  c io łk a  B ctsy . —  M ia ł z o ­
b a cz y ć , cży  n ic  u tk n ę ła ś  w  d ro d z e .

W s z e d ł  d o k tó r  W oJ seb y , w y s o k i, chudy m ę ż ­
czy zn a , k tó re g o  Jan et zn a ła  o d  w cz e sn e g o  d z ie c iń ­
stw a , a k tó r e g o  n ig d y  nie w id z ia ła  u b ra n e g o  in a ­
cz e j ja k  w  d łu g i cza rn y  su rd u t Z a trz y m a ł się 
p rzy  sto le , r o b i ł  w ra że n ie  b a rd z o  z d e n e r w o w a ­
n ego .

W u j  M a rcin  ż b liż y ł się  i o  c o ś  go  za p y ta ł 
szep tem

—  T a k  —  o d p o w ie d z  a ł z ro z ta rg n ie n ie m  d o k ­
to r  W o ls e b y  —  a w ła ś c iw ie  n ie. J eszcze  n ie  w y ­
s ta w iłe m  św ia d e c tw a  zg o n u . C zy  pan  n ie  w ie , 
g d z ie  je s t  p ie lę g n ia rk a ^

—  P o trz e b n a  p&nu d o k t o r o w i?  M og ę  ją  zaraz  
z a w o ła ć .

W  tym  m o m e n c ie  z ja w iła  się  p ie lę g n ia rk a , 
n io są c  stos b ie liz n y  na o b u  rę k a ch  i c h c ia ła  p r z e jś ć  
p rzez  p o k ó j .

,(D . c . n .) ;

odbudowany.
Ten właśnie trzeci zamek, zirłs 

szcza jego umieszczenie, wywoJy 
wało najw iększe trudności. N a ó - 
gół wiązano K rzyw y Grud, ina­
czej Trzeci Zam ek ze wzgórzem  
na Bakszcie. Teza ta była p r z y j­
mowana prawie przez w szyst­
kich uczonych, badających p o ­
czątki Wilna. Inne światło na to 
zagadnienie rzuciły wykopaliska 
na Górze Bekieszowej

Zupełnie niespodziewanie na 
wysokim  wzgórzu (50 m. nad po­
ziomem obok przepływ ającej W i 
le jk i) odkryto ślady osady ob ron  
nej z okresu w czesno-historycz- 
nego, jakkolw iek żadne źródło 
nie,,, podawało, że tereny te były 
kiedykolw iek zamieszkałe.

W ykopaliska dały dotychczas, 
bardzo ciekawy materiał Można 
już z dużym praw dopodobień­
stwem stwierdzić, że osada była 
duża, a teren zajm owany przez 
nią w ynosił ponhd 1 ha (dotych ­
czas poznany przy pom ocy prób­
nych w ykopalisk), a nie jest w y ­
kluczone. że nawet zajm ował te ­
ren większy. Osada znajdowała 
śię na wzgórzu o bardzo stroihych, 
spadzistych brzegach, przy czym 
z jednej strony miała łagodne 
wejście, łat w ? do obrony.

Dotychczasow e wykopaliska po 
kV/oliły stwierdzi, że chaty odko­
pane były  budowane na zrąb; je ­
dna z nich posiada podłogę ułożo 
ną na belkach. Odkryte paleniska 
w dwuch wypadkach znajdują się 
w rogu chaty i są obficie polepia- 
ne gliną i oddzielone od ściany 
mieszaniną kamieni i gliny.

W śród przedm iotów, znalezio­
nych podczas wykopalisk, które 
już wym ienialiśm y, t. j. w ielkiej 
rozmaitości ceramiki, nie znale­
ziono dotychczas naczyń, któreby 
były  wj^konane na kole (prędko 
obrotow ym ).

Znalezione zabytki pozwalają 
datować górną warstwę kulturo­
wą na czas XIV w. Istnieją jed ­
nak na badanym terenie warstwy 
wcześniejsze i warstw tych jeśt w 
niektórych m iejscach aż pięć.

Po zbadaniu tych warstw mor 
na będzie ustalić czas powstania 
osady na Górze Bekieszowej.

P o p u l a r y z a c j a
k r a i n y  j e z i o r

augustow sk ich

Nowy hotel Ligi Popierania Tury­
styki położony w najpiękniejszym 
punkcie Augustowa nad jeziorem Nc-
cko jest już gotów i wkróteć zostanie 
o warty.

Nowoczesny, piętrowy, murowany 
budynek, sharmnnizowany z otocze­
niem obliczony jest na pom:eszcze- 
nie 13(J osób.

Hotel będzie tworzył jakby yrłiStt- 
państewko, z własnym p-irtem, z 
własną plaża i przystanią. Łodzie mo­
torowe, jachty i kajaki będą Wyłącz­
nie do dyspozycji gości hotelu.

Wybudowanie przez 1 FT iiotćlu 
nad jeziorami przyczyni się do dal­
szej popularyzacji czamwnej kra nu 
jezior agustowskich wśród <i*roldch 
rzesz społeczeństwa..


